Solitaire

Rozdział I
Obudził ją odgłos stukania. Echo metalicznego trzasku roznosiło się po całym domu, spotęgowane ciszą nocną. Otworzyła znużone powieki i mglistym spojrzeniem rozejrzała się po zawładniętym ciemnościami pokojem. Przejechała ręką po lewej stronie łóżka, lecz natrafiła jedynie na pościel i zsunięte prześcieradło. Westchnęła ciężko i usiadła zmęczona na łóżku. Ile to już trwa? I tak prawie noc w noc, to się przeistaczało w jakąś obsesję. Była cierpliwa, mogła wiele dla niego wytrzymać, ale to stawało się coraz bardziej irytujące, coraz bardziej drażniące, zwyczajnie nie do wytrzymania. 
I znowu ten stuk! Zsunęła nogi na zimną podłogę, założyła szlafrok, wsunęła stopy w zimne laczki i wstała cała podenerwowana. Mrok nocy wsiąkał w każdy kąt domu, acz nie stanowiło to wielkiego dla niej problemu. Znała trasę na pamięć, dodatkowo rytmiczne uderzenia młotka prowadziły ją niczym pies na smyczy niewidomego. 
Zeszła na parter, otworzyła drzwi do piwnicy, ostrożnie schodząc stopień po stopniu na sam dół. W przedsionku wielkiego garażu paliły się dwie jarzeniówki, oświetlając całą, wielką przestrzeń. Pod wschodnią ścianą, przy stole z płyty pilśniowej zastawionej półkami z pleksiglasu, stał Ritchie. Na nosie spoczywały plastikowe okulary ochronne, w uszach siedziały zatyczki. Zafrasowany majsterkowaniem, odizolowany od reszty świata, nie zauważył wchodzącej do jego azylu żony. Podeszła do niego od tyłu i dotknęła ręką jego pleców. Ritchie podskoczył, ona też. Wyjął z uszu zatyczki i uśmiechnął się nerwowo.

- Szkoda, że nie zapukałaś, Jude – powiedział, zdejmując okulary.

- Pukałam, ale ty oczywiście w tych zatyczkach mnie nie słyszałeś. 

Ritchie odłożył młotek i kawałek deski podłogowej na stół. Zdjął z rąk rękawiczki i zanurzył spocone dłonie w letniej wodzie w misce leżącej obok.

- Znowu cię obudziłem? – zapytał przepraszającym tonem, rzucając godne pożałowania spojrzenie.

- Richard, nie chodzi o to, że mnie obudziłeś. Czy ty nie rozumiesz? To już przeszło dwa miesiące odkąd schodzisz w środku nocy do piwnicy i robisz… - wskazała ręką pokaźny bajzel na stole – to. Po co? W jakim celu? Dla kogo?
Czuł się nieco osaczony. Zagubiony jeszcze w myślach sprzed kilku minut i gwałtownie wyrwany ze swojego świata, obarczony pytaniem po pytaniu i niezrozumiany przez własną żonę, czuł się nieszczęśliwy. Jak jeszcze nigdy w życiu.

- Nie wiem – krzyknął. Nie planował krzyknąć na Jude. – Po prostu nie wiem. Zasypiam, śnię i nagle się budzę. I czuję potrzebę pracy przy tym cholernym stole. 

Jude zastygła niespodziewanym wybuchem Ritchiego.Patrzyła mu w oczy i widziała w nich obcego człowieka. Wciąż go kochała, ale on nie pozwalał jej się do siebie zbliżyć. Ukrywał wszystkie emocje, skrywał je głęboko na dnie rozdygotanego serca. Największą zagadką do rozwiązania było to, co to serce w dygotanie wprawiło. Jaka była tego wszystkiego przyczyna.
- Nie wiem, kochanie – mówił prawdę. Widziała to w jego oczach. – To jedyne wyjście, żebym nie zwariował. Żebym nie czuł się obcy.
- Czujesz się przy mnie obcy?

- Nie, nie – położył rękę na jej policzku. – Skarbie, wiesz, że kocham cię najbardziej i najmocniej w świecie.

- W całym wszechświecie?

- I poza nim. 

Zawsze, kiedy powtarzali swoją historyczną sentencję, odczuwała ulgę, a niepokój na moment wyparowywał.

- Kochasz mnie?

- Dobrze wiesz, że tak.

Objęła go i przytuliła się tak mocno jak tylko potrafiła. Chciała poczuć ciepło jego ciała. Chciała poczuć, że on przy niej jest.

- Obiecuję ci, że przestanę. Nawet jeśli się obudzę i poczuję to… to coś, zostanę w łóżku.

- Obudź mnie wtedy – popatrzyła mu głęboko w oczy. – Zgoda?

Pokiwał głową, posyłając Jude przeuroczy uśmiech.

- Możemy wracać teraz do łóżka? – zapytała Jude, rozluźniając się nieco.

- Wiesz co?

- Co?

- Jakoś odechciało mi się spać. 

- Mi też – oczy Jude zamigotały.

- To co teraz? 

- Coś wymyślimy – usłyszał odpowiedź.

Wyszli z olbrzymich rozmiarów piwnicy, gasząc jaskrawo świecące jarzeniówki i zostawiając garaż w salomonowych ciemnościach. Młotek ześlizgnął się z blatu stołu i upadł na ziemię. Przygniótł swoim ciężarem gruby plik dokumentów spiętych plastikowym klipsem, wystający spod stołu. 
Kiedy się zbudził, Jude przy nim nie było. Usłyszał za to jej kroki stawiane nerwowo w kuchni. Odkąd się pobrali nie pamiętał, żeby choć raz dostać od niej przyzwoity posiłek. Problem stanowiło śniadanie, a co dopiero marzyć o gorącym obiedzie po ciężkim dniu pracy. Nawet jeśli praca polegała na wykładaniu fizyki na uniwersytecie w Maryland. Sam dojazd do stolicy i z powrotem był wyczerpujący. 

Jude weszła do sypialni z tacą śniadaniową wypełnioną różnymi smakołykami (w większości przygotowanymi w fabryce na taśmie produkcyjnej), a jedyna rzecz, którą osobiście przygotowała, to parująca, aromatyzująca czarna kawa. W samym biustonoszu i koronkowych majtkach wyglądała olśniewająco, a kiedy stanęła w złotym pióropuszu słonecznego światła tuż naprzeciwko Ritchiego, ten mógł się skupić tylko na jednym.

- Cudownie wyglądasz – rzucił na dzień dobry.

- I tak się czuję. To dzięki tobie – uśmiechnęła się radośnie. – Przygotowałam nam śniadanie.
- Chciałaś powiedzieć: kupiłam – rzucił kąśliwie.

- Bardzo śmieszne. Mogę odnieść to do kuchni, jeśli ci nie smakuje.

- Chodź tu do mnie.

Jude odłożyła tacę na brzeg łóżka i położyła się obok Ritchiego. Czuła się jak piętnaście lat wcześniej, kiedy się poznali. Całkowicie niewinnie i lekko – ponownie stała pod bramą nieboskłonu. I tym razem z Ritchiem.

Spędzili cudowne półgodziny – całkowicie sami. Taca ze śniadaniem jedynie za sprawą magii albo opaczności nie zsunęła się na podłogę. Choć kawa już ostygła.

- Słyszałam listonosza – powiedziała Jude, tuląc twarz do piersi Ritchiego.

- Dawno temu? – zapytał z zamkniętymi oczami, próbując sobie przypomnieć temat jutrzejszego seminarium. 

- Jakąś godzinę temu.

- I co w związku z tym?

Jude uśmiechnęła się łobuzersko.

- Nie chcę cię wykorzystywać, ale mógłbyś zejść i sprawdzić, co przyszło? Wiesz, że czekam na list z dziekanatu w sprawie mojego grantu.

- Pójdę, ale pod warunkiem, że otrzymam nagrodę.

- Specjalną. Z dedykacją dla najlepszego męża pod słońcem.

- To idę.
Wychodząc na osłonecznioną ulicę zacisznego Hagerstown, Ritchie poczuł się jak idylliczny bohater na własnych, ustronnych arkadyjskich polach. Pióropusze złotej poświaty układały się dywanami światła na pobliskich dachówkach sąsiednich domów oraz na okolicznych płotach i murkach. Gdzieniegdzie rude cegły posmakowane już przez łakome usta czasu, tu i ówdzie pobladła szara czy biała farba na nieco przemęczonych frontach uroczych domów. Zapach świeżo skoszonej trawy, ciche ujadanie psa dwa trawniki na wschód stąd, pobłażliwy szept porannego wiaterku – mały, oddzielony od reszty świata rajski zakątek skromnego wykładowcy fizyki na University of Maryland w College Park. 

Myślami będąc jeszcze we wspomnieniach z ubiegłej nocy przeszedł nieco niemrawym, acz bardzo spokojnym krokiem przez brukowaną dróżkę, biegnącą serpentyną przez równo ścięty trawnik, i dotarł do skrzynki na listy. Otworzył drzwiczki i wygrzebał z niej trzy listy. Na wierzchu malowała się biało – niebieska pieczęć miasta prosto z miejscowej elektrowni. Druga koperta, grubsza i bardziej okazała, zaadresowana została do Jude. Ostania z korespondencji wypisana miała na odwrocie Do R. Nie mniej, nie więcej – tylko tyle. 
Ritchie zamknął skrzynkę na listy i nieco szybszym krokiem wrócił do domu. Zamiast od razu wspiąć się na piętro, wszedł do kuchni, usiadł przy blacie, odłożył pozostałe dwa listy na bok i zajął się tajemniczą przesyłką. Koperta niezaklejona, nieco pogięta – jakby ktoś pospiesznie wrzucił list do skrzynki, przygotowując go w gorączce jakichś zdarzeń i nie przejmując się takimi zbędnymi konwenansami jak gustowność korespondencji. 

W środku włożona była biała kartka, zgięta dwukrotnie, z zapisaną tylko jedną stroną. Pismo bardzo koślawe i nierówne, ale czytelne. Bez daty, wstępu typu Drogi Panie czy Uprzejmie witam, ktoś od razu przeszedł do rzeczy, pisząc tę notkę. 

- Ritchie – usłyszał z góry. – Ritchie! Co ty robisz?

Kartka czysta, niepoplamiona. Rogi niezagięte, stan listu w ogólnie dobrym i schludnym stanie. Dlaczego patrzę na takie szczegóły? Oceniam formę listu? Nigdy w życiu nie przejmował się takimi głupotami. Robił to podświadomie, wbrew swojemu racjonalnemu umysłowi.

- Ritchie! Dlaczego nic nie mówisz? – przytłumiony głos Jude dobywał się z sypialni. Lecz jej głos nie mógł w tej chwili konkurować z uwagą, jaką poświęcał Ritchie sekretnej wiadomości z pewnością zaadresowanej do niego osobiście. Czuł się z tym nieswojo, dziwnie, ale jednocześnie podniecony oraz nieco oderwany od rzeczywistości, pogrążył zmysły w tych kilkunastu linijkach pospiesznie wypisanego tekstu.

Jednakże już po pierwszym zdaniu zmrużył z zaskoczenia oczy i nie wiedział, czy się śmiać czy płakać. 

Drukarki niepewnie płodzą martwe potomstwo. Należy jednak wziąć pod uwagę fakt, iż pasaty mogą zawirować w głowach surogatek. To zmienia oblicze ziemi, która poddana procesowi rozgotowywania, wyrzuca frustrację za pomocą sekwestracji drzewnych białek. Skrzyżowanie dróg drukarki oraz surogatki może skutkować ogólnoświatowym załamaniem gospodarki walutowej, skutkiem czego ludzkość czeka zagłada.

Po słowie zagłada Ritchie odłożył kartkę na stół i wbił wzrok w rolkę kuchennego ręcznika. Po otrzymaniu takiej korespondencji powinien już dawno leżeć pod stołem i zwijać się ze śmiechu. Konwulsje i wstrząsy winny targać jego przestrojonym do granic możliwości ciałem. Nic z tego. Siedział i dobrą chwilę nie robił, nie myślał nic. Prawdopodobnie trwałby w takim stanie jeszcze długo, gdyby nie Jude, która znienacka wyrwała go z hipnotycznego stanu półświadomości, zachodząc go od tyłu i potrząsając ramieniem.
- Czy ty mnie celowo ignorujesz? – zapytała urażonym tonem. – Co się stało?

- Nic – skłamał, wstając od stołu. – Muszę się spakować. Za godzinę mam pierwszy wykład. 

Nawet nie odwracając się w jej stronę, wyszedł z kuchni i zaczął wspinać się po schodach. 

- Masz kochankę?

Ritchie zastygł w pół ruchu. 

- Trzy miesiące w Europie potrafią zmienić człowieka. A szczególnie tamtejsze kobiety. – Jude wyszła z kuchni i stanęła u progu schodów. Ritchie powoli odwrócił się i popatrzył żonie głęboko w oczy. – Myślisz, że nie widzę? Że niczego nie czuję? Możesz robić ze mnie wariatkę, a ja mam przez cały czas udawać, że nic się nie dzieje? Tego właśnie chcesz?

Oni praktycznie nigdy się nie kłócili. Od czasu do czasu niejednoznaczne dyskusje, ambiwalentne odczucia co do koloru ściany, lecz żadnych kłótni. Nie przygotował się na taką okoliczność, żadna rozwiązująca problem riposta nie wpadała mu do głowy. Czuł jakby mózg zamienił się w ubitą kulę śnieżną, w środku której tkwił ciężki, bezrozumny kamień. A on sam ważył tysiące ton.
- Odkąd trzy miesiące temu wróciłeś do domu, zacząłeś zachowywać się… dziwacznie. Próbujesz mnie od siebie odsunąć? Chcesz wyrzucić mnie ze swojego życia? Kim ona jest? Jest mądrzejsza? Ładniejsza? Wyższa? Co, ma większe cycki, zgrabniejszą dupę, co? Do jasnej cholery, odezwij się! 

Całe ciało zamieniło się w niewzruszalną skamielinę. Nie zdolny był do rozmowy, a tym bardziej do kłótni. Nie lubił, nie chciał, kochał ją całym sercem. Tym bardziej bolały go te oszczerstwa i wyssane z palca bajki. 

Zamrugał kilkukrotnie oczami. Serce przyspieszyło nieco. Poczuł jak krew tętni w szyi i skroniach. Mięśnie barków i pleców nieco się rozluźniły. Był w stanie poruszyć nogą, potem drugą. Zszedł ze schodów i stanął twarzą w twarz z Jude. Położył rękę na jej biodro, przysunął nieco do siebie i spojrzał w oczy – wzrok miał czysty, ciepły i przymilny. 

- Wiesz, że cię kocham. Nie mam żadnej kochanki. Łamiesz mi serce tym, co mówisz. Naprawdę? Naprawdę sądzisz, że cię zdradzam?

Jude pozwoliła mu się objąć i ona również rozluźniła napięte mięśnie. Od gniewu, rozczarowania i złości przeszła do żałości, smutku i zawstydzenia. Była rozczarowana samą sobą, postawą wobec mężczyzny, którego kochała ponad wszystko inne.
- Przepraszam cię, skarbie. Ja po prostu… To wszystko ostatnio zrzuciło się na nas, a ja nie radzę sobie ze złymi emocjami, sam wiesz. Przepraszam. Kocham cię.

Ritchie uśmiechnął się uszczęśliwiony tym, że Jude zmieniła swą złowrogą postawę wobec niego, a on sam wrócił do zdrowych zmysłów. 

- Muszę już lecieć. 

- Wiem, leć się przebierz.

- Kocham cię.

Pobiegł szybko na piętro. Jude wróciła do kuchni i zauważyła kartkę z wiadomością,  a obok niej zaadresowaną do Ritchiego kopertę. Przez chwilę przeszło jej przez myśl, żeby zajrzeć do niej, ale tak szybko jak się pojawiła, tak samo szybko wyparowała. Ufała mu całym sercem. Niedorzeczności należy wyrzucić do śmieci. Przyuważyła za to list zaadresowany do niej. 

Grant, pomyślała. Odstawiła pojemnik z kawą i pochwyciła list. 
Rozdział II
Wysiadł z samochodu. Zielony trawnik kampusu College Park ścinał w kształcie podkowy budynek Jeffersona i chował się za aleją dębów biegnącą wzdłuż południowej ściany kompleksu. Jego ford Focus z 2002 bladł przy karoseriach nowych peugeotów czy volkswagenów, szczególnie z zarysowanym szyberdachem i uszkodzonym przednim zderzakiem. 

Skonfundowany niedawną burzliwą rozmową z Jude (rozmowa już przeszła do zamierzchłej przeszłości) i ze zdecydowanie przyćmionym umysłem po obcesowym, dziwacznym liście ruszył w kierunku głównego wejścia, mijając grupki swoich studentów. Wszedł do obszernego hallu ze ścianami z zimnego marmuru i dwoma wysoko zawieszonymi żyrandolami z okresu secesji.

- Witam cię, Jerry – przywitał się ze swoim ulubionym strażnikiem.

- Witam pana, panie Blackburn. Jak dzień?

- Odpowiem wieczorem.

Wsiadł do windy. Stanął obok miłej koleżanki z kampusowej biblioteki. Jak zawsze schludnie ubranej, z włosami równo zaczesanymi na plecach i urodziwym uśmiechem na ustach. 

- Cześć, Cloe – zaczął niezobowiązującą pogawędkę.

- Cześć Ritchie. Choć powinnam nie odpowiedzieć.

- A to czemu? – zmarszczył czoło.

- Obiecałeś mi spotkanie. 

Zmarszczył czoło jeszcze bardziej (zniknęły znajome zmarszczki, a na ich miejsce pojawiły się nowe). Próbował sobie przypomnieć złożoną obietnicę, ale niczego takiego nie pamiętał.

- Nie pamiętasz? Czekałam wczoraj na stołówce godzinę, a ty się nie zjawiłeś.

- Ach, o tym mówisz. Wybacz. Miałem wczoraj urwanie głowy.

Tysiąckroć powtarzał Cloe, że jest żonaty, że kocha swoją żonę. Cloe nawet ją poznała na wigilijnym przyjęciu dla pracowników uczelni, ale jak grochem o ścianę. Jednak mimo jej… specyfiki, lubił ją – miała w sobie coś dobrodusznego, pogodnego. 

Winda zatrzymała się na trzecim piętrze. Cloe wysiadła z windy.

- Mówiłam ci już, że jesteś przystojny? – wyszczerzyła równe i białe zęby.

- Raczej tak – Ritchie odwzajemnił jej uśmiech. – Cześć, Cloe.

- Cześć.

Po niecałej minucie dźwig zatrzymał się na przedostatnim, siódmym piętrze. Ritchie podążył korytarzem na prawo, potem na lewo, aż dotarł do drzwi swojego gabinetu. Otworzył je, zdjął płaszcz, zawiesił go na metalowym uchwycie, obrócił się i drgnął z przerażenia. Przez nieskończoną chwilę dygotał jak bąk, a oczy wystrzeliły z orbit. 

- Poznałeś mnie, prawda? 

To sen, to musi być sen. Sen na jawie lub jawa we śnie. Obarczony ciężarem choroby psychicznej wiszącej w powietrzu, stał niczym strach na wróble na pustym polu kukurydzy – odrętwiały i bez wyrazu. Za to z wyrazem strachu w sercu. Nie wiedział, kto stoi przed nim, ale nie ignorował przeczucia, że już kiedyś się spotkali i że to spotkanie nie należało do zwykłych i beztroskich. 
- Jeden kwartał, a ty tak bardzo się zmieniłeś. Ściąłeś włosy. 

Mężczyzna, który do niego przemawiał, był wysokim, smukłym, przystojnym mężczyzną w średnim wieku z lekkim zarostem i grubymi, krzaczastymi brwiami. Z takim wyglądem nadawał się prędzej na okładkę Men’s Health niż do gabinetu doktora fizyki na podrzędnym uniwersytecie. 
- Czy my… my się znamy? – zadał głupie pytanie, bo i on, i nieznajomy znali już odpowiedź. 

- Niczego sobie nie przypominasz? Zupełnie niczego?

Chwycił się za głowę. Przeszedł go nieoczekiwanie nagły ból w skroniach i potylicy. Zaraz potem łomotanie i trzaskanie kości przeniosło się na czoło. Miał wrażenie, że czaszka pęka, kruszy się i rozpada na tysiące kawałeczków. Przed oczami pojawiły się nieznane mu obrazy – wspomnienia. Widział w nich białe ściany, biurko, wiele biurek, i zegar, wciąż tykający, wciąż żywy… zegar. W srebrnej obudowie z platynowymi wskazówkami, wystukiwał stały rytm. Ritchie słyszał każdy trzask, każde naciągnięcie sprężyny i przekręt osi. 

I tak, jak niespodziewanie się zaczęło, tak samo szybko się skończyło. Oddychał ciężko, sapał jak po przebiegnięciu maratonu. Musiał chwycić się ściany, aby nie upaść. 

- Richard Blackburn nie poznaje kolegi po fachu? Richard Blackburn, najlepszy z nas, najzdolniejszy, najniebezpieczniejszy. 

- Kim jesteś? Proszę opuścić mój gabinet. Nie masz prawa tutaj przebywać. Nie masz prawa się włamywać.

- Włamywać? – nieznajomy wyciągnął z kieszeni marynarki srebrny, mały, ostro ząbkowany klucz do gabinetu Ritchiego. – Sam mi go dałeś. Na taki właśnie wypadek. 
Ritchie czuł jak powoli traci zmysły. Jego dusza w pewien imaginatywny sposób inkarnowała się w czarną postać zamkniętą w ciemnych lochach umysłu. To wszystko to gówno prawda. Facet musiał wciskać mu jakiś kit.

- Zawołam ochronę – wydusił podenerwowany i wciąż sapiący Ritchie. 

- Masz na myśli Jerry’ego? Tego samego, z którym dziesięć minut wcześniej rozmawiałem? 

- Bzdury. To wszystko to wierutne bzdury. 

- Musisz sobie coś przypominać. Dostałeś przecież list, prawda?

- List? To ty go mi wysłałeś?

Kolejna fala porażającego bólu walnęła w Ritchiego kilkutonową siłą rolnego ciągnika. Złamał się w pół jak scyzoryk i syknął przez gardło, wyrzucając cały ból i niezrozumienie głęboko z trzewi. Znowu te same obrazy przewinęły się mu przez umysł jak klatki starego, czarno – białego filmu, bez dźwięku, niewyraźne, połamane. 
- Drukarki niepewnie płodzą martwe potomstwo. Tak, to ja. Choć to ty wymyśliłeś ten błyskotliwy przekaz nie tak dawno temu. Przyznam, że to prawdziwy logarytmiczny majstersztyk.

Ritchie pomyślał przez chwilę, że umarł, a cała ta scena to tylko ostatni przeskok neuronowy w hipokampie, ale gdyby tak było, to czy ból byłby tak wyraźny i tkliwy? Tak prawdziwy?

- Sceptycznie podchodziłem do tego pomysłu. Bo niby jak miał się udać? Uprzedzali nas, że to niemożliwe, że zabezpieczenia są tak wysokie, iż nie do przeskoczenia. Ale tobie jednemu się to udało. Musisz, musisz coś pamiętać. To twój wynalazek. Przyznaj, że kiedy po przeczytaniu odłożyłeś list, poczułeś coś dziwnego, straciłeś na moment rezon i pewność siebie, co? Stałeś się na chwilę… kimś innym, lecz do prawdy, Ritchie, na tą jedną chwilę stałeś się sobą. Musisz pamiętać. Nie mogłeś się pomylić, przecież jesteś Richard Blackburn, geniusz, który zmienił prawa fizyki. To TWÓJ logarytm, twój przekaz. 

Nieznajomy z każdym słowem gorączkował się jak trener na meczu piłki nożnej. Wyrzucał z siebie zdania szybciej niż wdychał powietrze, zaczerwienił się na twarzy, ledwo co utrzymywał nerwy w ryzach. Na początku starał się zachować pozory, teraz tracił na wizerunku na rzecz osiągnięcia zamierzonego celu. Tym celem stał się Ritchie.

- Drukarki niepewnie płodzą martwe potomstwo. Należy jednak wziąć pod uwagę fakt, iż pasaty mogą zawirować w głowach surogatek.
Ritchie upadł na ziemię. Nie mógł złapać powietrza, dusił się, dygotał, mięśnie się napięły, żyły na głowie pogrubiły i uwypukliły. 

- To zmienia oblicze ziemi, która poddana procesowi rozgotowywania, wyrzuca frustrację za pomocą sekwestracji drzewnych białek.

Znikąd wyciekły spod powiek łzy. Spływały po policzkach i sięgały świeżo wypranego dywanu. Przed oczami przewijały się stare i nowe obrazy z miejsc, których nie pamiętał. Widział w nich twarz nieznajomego i twarze innych. Byli tam inni.
- Skrzyżowanie dróg drukarki oraz surogatki może skutkować ogólnoświatowym załamaniem gospodarki walutowej, skutkiem czego ludzkość czeka zagłada.

Serce waliło jak młotem, ociężała głowa leżała bezwiednie na podłodze, a naczynia pompowały rozgotowaną krew. Z jego ciałem działo się coś niedobrego, a duch jakby uciekł i schował się w innym wymiarze. 

I nagle, ni stąd ni zowąd, wszystkie puzzle ułożyły jeden, wyraźny obraz. Nieco się uspokoił, rysy twarzy wygładziły, emocje zaczęły parować. Musiał się skupić. Widział teraz wyraźnie: twarze kolegów i Jamesa. James Newport, jego najbardziej zaufany przyjaciel, pomagał mu we wszystkim. Stał się jego podporą i szansą na odzyskanie pamięci. 

Stary pokój, zdezelowane łóżko, prawie prycza, podmokła wykładzina i zamknięte drzwi. Ich ostatnia rozmowa. Tego dnia Ritchie miał zakończyć badania, dostać wynagrodzenie i opuścić Instytut. Godzina do zastrzyku.

To arcydzieło, powiedział wtedy James, patrząc na nabazgrany koślawo tekst na małej karteczce.

Oby, pracowałem nad nim przez prawie miesiąc równolegle do naszych badań. Musi się udać. Ritchie miał niewyraźną minę.

To wszystko przypomina więzienie, co? James nie mógł dopuścić do świadomości faktu, że dzisiaj się rozstaną.

Na które sami się zgodziliśmy. Przypomnij mi, dlaczego to zrobiliśmy? 

Dla pieniędzy. Wielkiego kopca forsy.

Ritchie nie mógł nie przyznać mu racji.

I dla czegoś jeszcze. Nie poznałbym takiego przyjaciela nigdzie indziej. James się uśmiechnął tak kojąco, że Ritchie mimowolnie uronił kilka łez. To naprawdę koniec.

Jeszcze się zobaczymy. Przepisz ten tekst. Uda się, zobaczysz.

Na śmierć i życie? James wysunął rękę w kierunku Ritchiego.

Na śmierć i życie.
Teraz, w swoim gabinecie, na siódmym piętrze budynku Jeffersona, Ritchie przypomniał sobie wszystko. Dosłownie wszystko.

- James? To naprawdę ty, przyjacielu?

Mężczyzna uśmiechnął się pogodnie.

- Udało się. Twój algorytm zadziałał. 

Ritchiemu zaczęło robić się niedobrze. Wyczuwał, że zaraz wyrzuci z siebie wczorajszy obiad. Rozbite kawałeczki zaczynały wchodzić na swoje miejsca. Rysy, bruzdy i wcięcia pokrywał coraz bardziej krzepnący klej. To trochę tak jakby obudzić się po wielu latach ze snu w śpiączce i ujrzeć nowy, zmieniony świat. 

- To niemożliwe. Nawet ja nie wierzyłem, że to się uda. 

Jamesowi nieco zrzedła mina.

- Jak to? Co ty opowiadasz?

- Zwyczajnie – Ritchie machnął ramionami. – Nie wierzyłem w powodzenie tego tekstu. 

Instytut Badawczy w… Właśnie, gdzie?

- To wszystko, co pamiętam, czy to, wiesz, czy to wszystko miało miejsce? To wszystko prawda?

James rozejrzał się bacznie po gabinecie. 

- Obserwowali cię. Wiem, bo ja obserwowałem ich. Chcieli mieć pewność, że niczego nie pamiętasz. 
Ritchie chwycił się ponownie za głowę. Słyszał uderzenia talerza o talerz, brzęk stalowych rur i dzwonienie żelaznych łańcuchów. Głowa pękała mu w szwach.
-Wiem, że to za dużo jak na jeden raz, ale zanim ci to wstrzyknęli, zdawałeś sobie sprawę z tego. Zaraz ochłoniesz. 

Ritchie usiadł na podłodze i oparł się plecami o nagą ścianę. Wsuwał palce w poskręcane od potu włosy i oddychał ciężko, bardzo ciężko. Miał zamknięte oczy, ściskał silnie powieki, zachowywał się jak dziecko, które zgubiło się w ciemnym, mrocznym lesie. I tak samo jak to dziecko, starał się odnaleźć drogę do domu.

- Musimy to skończyć – usłyszał nad sobą. James klęczał przy nim. – Obiecaliśmy sobie, że położymy kres temu wszystkiemu. 

- A co z…

- Z Mary? Nie żyje – obwieścił grobowym tonem James. – Przykro mi. 

Na myśl o różowych policzkach tej młodej dziewczyny, błyszczących geniuszem oczach i anielskim sercu, serce poczęło bić szybciej. Acz na myśl o jej śmierci zwolniło do najmniejszego minimum. 

- Była zbyt ambitna, zbyt idealistyczna. Świata nie zmienia się z dnia na dzień. Proponowaliśmy jej,  by poczekała, by poczekała na ciebie, na nas, kiedy już będziemy gotowi. Trzy dni po tym, jak opuściłeś tamten cyrk, zagroziła Jozuemu. Zniknęła tego samego dnia.

- To skąd wiesz, że…

- Pokazali nam jej ciało. Ku przestrodze, oczywiście. 

Ritchie spojrzał na Jamesa. Pierwszy raz od początku ich rozmowy popatrzył na niego tym samym wzrokiem sprzed kilku miesięcy. Zażyłość między nimi, prawdziwa przyjaźń, tego nikt nie mógł im odebrać. 

- Była za młoda. Nie mieli prawa odbierać jej życia. 

- I wciąż go nie mają. Jeśli ich nie powstrzymamy, będą zabijać nadal. 

- Naprawdę sądzisz, że nasza dwójka ich powstrzyma?
- Ty w to wierzyłeś – James nie chciał wierzyć w to, co słyszał.

- To było wtedy. Teraz jest teraz. Nie chcę mieć już z tym nic wspólnego.

James kręcił głową.

- Nie wiesz jak to jest. Każdego dnia udawać, że kocha się to, co się robi. Śmiać się z nimi i do nich, ale nie z nich. Widzieć twarze katów naszych przyjaciół. Żyję, bo udaję kogoś, kim nie jestem. Robię to tak długo, że zaufali mi najbardziej ze wszystkich. I to wykorzystamy przeciwko nim. Właśnie to. I to.

Wyciągnął ze spodni małe zawiniątko. Wypakował z papieru eliptyczną, o metalicznym połysku kulkę wielkością zbliżoną do piłeczki golfowej. Ta była cała czarna, miejscami nakropiona srebrnymi wzmocnieniami. 
- Pamiętasz? Dzieło Jakovica. Teraz już działa. Bez zarzutu.

- Masz pewność? – zapytał roztrzęsiony do granic możliwości Ritchie. 

- Dzięki temu dostałem się do twojego gabinetu niezauważony. 

- Chcesz powiedzieć, że makroskopowy rezystor kwarkowo – hadronowy działa? – Ritchie powoli wychodził z letargu emocji. Budziły się w nim nowe siły.

- Bez zarzutu. 

Jednak w tej samej chwili Ritchiemu zrzedła mina. 

- Ich jest za dużo. Nawet jeśli by nam się udało, zginą wszyscy – winni i niewinni. 

- Nie, bo o wszystkim wiedzą. Czekają tylko na sygnał.

- Czyj?

- Twój.

James cofnął się o kilka kroków. Wyglądał jakby chciał ukłonić się przed Richardem. 

- To ciebie szanują najmocniej. W tobie pokładają całą wiarę. Ale nie myśl sobie za dużo – James uśmiechnął się kąśliwie. – Ja zawsze będę ten przystojniejszy. 

- Naprawdę uważasz, że mamy jakiekolwiek szanse?

- Z tobą? Mamy.

- Ty też.

- Co ja też?

- Możesz uciec. Zaufali ci i puścili. Ale czy naprawdę sądzisz, że ciebie nie śledzą? Już z pewnością wiedzą, że jesteś tutaj, u mnie. Kiedy tylko wrócisz do Instytutu, zabiją cię. Masz szansę, James. Uciekaj. 

- Nie mam dokąd. I masz rację, zabiją mnie, jeśli wrócę.

- Nie!

Ritchie wyciągnął palec wskazujący w stronę przyjaciela. Gniew pomieszany ze współczuciem malowały się mu na twarzy.
- Przestań. Nie możesz grać na moim sumieniu.

- Jeśli niczego nie zrobisz, to twoje sumienie obciąży śmierć ponad trzydziestu niewinnych naukowców. Czy na tym ci zależy? Czy twój święty spokój jest właśnie tyle wart? Jeśli tak, to pomyliłem się co do ciebie. 

- To walka z góry przegrana. Nie mamy szans. Jak to sobie wyobrażasz? 

- W Instytucie mówiłeś coś innego.

- Bo tęskniłem za domem, za Jude. 

- Bo twój umysł widział i twoje oczy widziały. Teraz tylko rozum pamięta, a oczy widzą komfort i wygodę. 

- Nie traktuj mnie tak! – Ritchie dawno zapomniał o logice ich dyskusji. Nagle wszystko wydawało mu się nietypowe, niedorzeczne, anormalne, inne. Nie wiedział już, co myśleć.

James nagle się wyprostował. Zmienił postawę, wyraz twarzy i nastawienie też. On coś jeszcze ukrywał. Nie powiedział wszystkiego.

- To działa – rzekł, akcentując wyraźnie pierwsze słowo. 

Ritchie pobladł, znieruchomiał i zamarzł w jednym czasie. Myślał, że już nic nie wprawi go w większe osłupienie. Miał nadzieję, że dzień nieoczekiwanych wieści powoli dobiegał końca. Jak bardzo się mylił!
- Żartujesz? – rzucił Jamesowi niedowierzające spojrzenie. – Żartujesz, prawda? Powiedz, że tak.

Czuł jak serce tłukło się o zamarznięte ze strachu żebra. Mógłby tańczyć do rytmu tej ciągłej nawałnicy uderzeń.

- Chciałbym. Uwierz mi, że bardzo bym tego pragnął. Solitaire działa. Widziałem na własne oczy. 

- Testowali to? – pytanie ciężko przeszło mu przez usta; był zbyt słaby, żeby móc to sobie jeszcze wyobrazić

 James skinął głową.

- Kto… Znaczy, kto tego użył? Przecież nawet najbardziej zatwardziali psychopaci z Instytutu nie tknęliby się tego. 

Na twarzy Jamesa zaszła wyraźna zmiana. Człowiek może czuć przerażenie, ogólnorozumiany strach, lecz trudno opisać słowami emocje rysującą się w tym momencie na zmartwionym obliczu tego przystojnego mężczyzny. Nagle przemienił się w krępego, obarczonego wiekiem i doświadczeniem starca z bagażem bólu i cieniem przeszłości. 
- Ja. Ja pierwszy użyłem Solitaire. 

Ritchie chciał usiąść, ale akurat nie miał gdzie. Za to zakołysał się niebezpiecznie w miejscu. 

- Dlatego tak mi zaufali. Dlatego pozwolili mi opuścić Instytut. Dlatego mam taki sam powód jak ty, żeby ich nienawidzić. I dlatego – zbliżył się do Ritchiego – musimy ich zniszczyć. Razem.

- Solitaire działa?

- Tak. 

Słodka twarz Mary zajaśniała gdzieś w zakamarkach umysłu. Nie powinna była zginąć. Wszyscy, ale nie ona.

- To chyba czas złożyć byłym pracodawcą niespodziewaną wizytę.
Dwa kilometry w głąb świętej ziemi stanu Maryland, pod administracyjnymi pastwiskami największej agencji wywiadowczej świata, w tym samym czasie, gdy James i Ritchie rozmawiali w budynku Jeffersona, trzech mężczyzn w garniturach o wysokich standardach i z zawsze czystymi rękoma prowadzili inną, równie żywą oraz równie decydującą rozmowę. 

Wysoki, dobrze zbudowany, o silnych, męskich rysach piastował swe niezdobyte miejsce przed marmurowym biurkiem z wielkim orlim godłem, wyrzeźbionym laserową techniką, na samym środku wywiadowczego majestatu. Ze stoickim spokojem wysłuchał do ostatniego słowa sprawozdanie dwóch jego podwładnych. Gdy tylko skończyli mówić, głos zajął on, Jozue:
- Muszę przyznać, że mnie zawiódł. Z nich wszystkich tylko on wydawał się najsolidniej z nami współpracować. Jednak teraz wiemy wszyscy, że jedynie nadwyrężył nasze zaufanie.

Dwóch agentów, w takich samych strojach i z takimi samymi bezwyrazowymi minami, spoglądało na szefa w chwalebnym milczeniu.

- Chyba nie pozostaje nam nic innego, jak poczekać, aż złoży nam wizytę ze swoim przyjacielem. 

Jeden z podwładnych poruszył się niemal niezauważalnie na krześle. 

- Ozeaszu? Widzę, że masz coś przeciwko podjętej przeze mnie decyzji. Słuchamy cię.

Mężczyzna pożałował w duchu swojej niespodziewanej reakcji. 

- Czy nie uważa pan, że jego zdrada i perfidne zachowanie przeciwko naszej agencji nie zasługują na najsurowszą karę?

Jozue poprawił się na fotelu. Nim się odezwał, uśmiechnął się nieznacznie.

- A czy ty nie uważasz, że to, co my robimy, nie zasługuje na najsurowszy wymiar kary? Nęcimy młodych i zdolnych naukowców wielką ilością pieniędzy, by dla nas pracowali. Zamykamy ich w odizolowanym od reszty świata obozie pracy. I nie wypuszczamy dopóki nie skończą zaoferowanego przez nich samych zadania. Pozbywamy ich wszelkich obywatelskich praw, traktując jak najgrzeczniej, jak najuprzejmiej, a za nieposłuszeństwo karzemy śmiercią. Oczywiście, ktoś by powiedział, że sami się na to zgodzili, podjęli brzemienną w skutki decyzję, oni sami. Tak, można by rzec coś takiego. Lecz spójrzmy prawdzie w oczy: my jesteśmy łowcami, oni naszą zwierzyną. My jesteśmy katami, oni naszymi skazanymi. My jesteśmy pręgierzem, oni skutymi kajdanami umysłami do pracy. 

Jozue odsunął się od biurka, wstał, poprawił czarną marynarkę od garnituru i zawisł nad dwoma agentami. 
- To wszystko, to wszystko ma swój cel. Mord jest ostatecznością, a rozwiązania tych błyskotliwych rozumów od kilku dekad zmieniają układ sił na świecie, podstawiają fundamenty pod nowoczesną gospodarkę i budują nowy, lepszy świat. Ich śmierć to niewielka cena za kreację nowej przyszłości. Nasz kraj jest w stanie tę cenę zapłacić, a nawet – Jozue wyprostował się – powinien. Ci ludzie mają prawo czuć się oszukani, zgnębieni i pokrzywdzeni. A ja mam prawo ich oszukiwać, gnębić i krzywdzić. Ja jestem od zarządzania tymi zasobami i tylko ja mogę decydować, co robić, a czego nie robić. Powątpiewanie w mój autorytet to zbrodnia przeciwko temu Instytutowi, przeciwko mnie i naszemu narodowi. A taka zbrodnia krwi wymaga.

Odrzucił poły marynarki do tyłu. Zręcznym, lisim ruchem wysunął zza paska spodni pistolet Lutgren, wycelował i wystrzelił. Pocisk przestrzelił lewą część klatki piersiowej nerwowego agenta. Krew z jednej z komór wyciekła ciepłym, niespiesznym strumieniem po świeżo wyprasowanej koszuli. 

Drugi podwładny udał, że nie zauważył całego zajścia. Najspokojniej w świecie patrzył w twarz Jozuego i cieszył się w myślach, że to nie on dał wyraz swoim sprzecznym z rozumowaniem szefa, spostrzeżeniom.

- Damy im się włamać. A potem wymierzymy adekwatną do zbrodni karę. 

Wyszli na ulicę. Pytany o spotkania, sympozja i wykłady, niegrzecznie odpowiadał wszystkim, by zaczęli truć dupę komuś innemu. Ritchie nie był sobą – albo przeciwnie – właśnie narodził się na nowo, by stać się sobą dawnym. Ta i milion podobnych myśli nastręczały jego przytłumiony umysł. Na razie jedynie niepohamowana furia i chęć pomsty dyrygowały jego osłabionym ciałem i przestawiały wszystkie niepotrzebne myśli na boczny tor. 
Czarny volkswagen Jamesa zaparkowany był po przeciwnej stronie ulicy kampusu. Pół kilometra od nich, w zacienieniu niedorosłych tui stała nieznana Ritchiemu nowa toyota. Pociemniane szyby uniemożliwiały zidentyfikowanie kierowcy czy pasażerów. Dał znak Jamesowi, ale ten tylko szybko skinął głową nawet się nie odwracając. Wyjął kluczyki, odblokował samochód i razem z przyjacielem weszli do środka. 

- Mamy ogon – powiedział.- Mówiłem ci.
- Co robimy? – zapytał z powątpiewaniem Ritchie.

James otworzył schowek. Klapa opadła na kolana Ritchiego. W środku znajdowała się nowa, jeszcze wypolerowana broń. James chwycił ją do ręki, odblokował bezpiecznik i przeładował. Drugą ręką wyciągnął z marynarki czarne, eliptyczne urządzenie, które wcześniej pokazywał Ritchiemu. 

- Oby zadziałał i tym razem.

- Co ty robisz? – szepnął nerwowo Ritchie. – James!

Makroskopowy rezystor kwarkowo – hadronowy ma to do siebie, że jest makroskopowym rezystorem kwarkowo – hadronowym. Jego budowa i zasady działania oparte na międzycząsteczkowych oddziaływaniach gluonowych nie do końca mogą zdać się proste; w odróżnieniu od zamierzonego efektu urządzenia. Rezystor zmienia na kilka chwil relacje międzywymiarowe, tworząc dodatkowy, piąty wymiar. Innymi słowy, ten kto dzierży maleństwo w swoich rękach, za pomocą siły własnej wyobraźni może na krótki moment stworzyć swoją czasoprzestrzeń. Na kilka sekund wyrasta z krawężnika kilkumetrowe drzewo, zapala się ciężarówka, wybucha kanalizacja, całuje się zakochana par, całuje się milion zakochanych par na obszarze kilometra kwadratowego. Coś takiego istniało do tej pory jedynie na stronicach przewyobrażonych powieściach sci-fi i niskobudżetowych filmach. Andriej Jakovic z pomocą kilku innych naukowców stworzył dzieło życia – ba, dzieło nowego tysiąclecia. I jak na razie, o makroskopowym rezystorze kwarkowo – hadronowym wiedział tylko Instytut oraz tych dwóch mężczyzn, którzy postanowili wypowiedzieć Instytutowi wojnę. 
Ritchie obserwował wszystko przez tylne okno samochodu. I nagle, tuż przed jego oczami, ujrzał zmierzającą zgrabnym krokiem w kierunku nowiutkiej toyoty, wysoką, szczupłą brunetkę z podkreślonymi kobiecymi przymiotami. Długowłosa afrodyta trzymała jedną ręką broń schowaną za plecami. Ritchie zobaczył, jak szyba od strony kierowcy zostaje opuszczona i wychyla się przez drzwi krótko ostrzyżona głowa przystojnego mężczyzny w małych, ciemnych okularach. Uśmiechnął się uwodzicielsko, a urodziwa brunetka na jego zaczepkę odpowiedziała jednym strzałem z broni wymierzonej w głowę. Wypuściła jeszcze trzy inne strzały, chowając się do połowy w toyocie, po czym odbiegła od wozu. Wyrzuciła broń do okolicznej studzienki i zniknęła na chwilę Ritchiemu z oczu przebiegając obok wysokiego dębu. Zaraz potem wychynęła zza drzewa znajoma mu postać Jamesa Newporta, zapinającego skrupulatnie marynarkę. 
Ritchie zaniemówił. 

- Czy ty właśnie… - nie potrafił dobrać odpowiedniego słowa. Machał tylko bezwiednie ręką jak chory na Parkinsona.

- Zabiłem ich. Tak, musiałem. Inaczej oni zabiliby nas.

Ritchie pokręcił głową.

- Nie, nie. Nie o to mi chodzi. Czy ty właśnie zamieniłeś się w kobietę?

James zrobił zniesmaczoną minę.

- Nic mi nie mów. Wciąż się uczę. Nie wyszło tak jak chciałem. Miałem być blondynką.

Rozdział III
Zatrzymali samochód dwie ulice od siedziby Instytutu. 

- Pomogę ci się dostać do środka – zaczął James – i zrobię wszystko, żeby ci pomóc, ale to do ciebie należy najważniejsze. To ty musisz wyłączyć Solitaire. 

- Wiesz doskonale, jak to działa. Wymyślasz, pracujesz nad projektem, wpłacają ci na zagraniczne konto wielką sumę pieniędzy i dają zastrzyk. W jednym momencie zapominasz to, co robiłeś przez ostatnie kilka miesięcy.

- Po co mi to mówisz?

- Żeby cię ostrzec. Mimo że ten logarytm rzeczywiście zadziałał, nie pamiętam dokładnie wszystkiego, co wtedy obmyśliłem. Mam pewne luki w pamięci.

Wydawało się, że każde wypowiedziane przez Ritchiego słowo zadawało mu ból. W końcu to on stał za planami Solitaire. On i tylko on. 

- Dobrze wiesz, co to monstrum potrafi. To najgłośniejszy akcent możliwości ludzkiego umysłu. 

- A co ja mam czuć? Sądzisz, że powinna rozpierać mnie duma? 

James zwiesił głowę. 

- Masz rację. Na własnej skórze przekonałem się, do czego jest w stanie to urządzenie. Ja… ja po prostu chcę cię ostrzec. Jeżeli ty tego nie wyłączysz, nikt tego nie dokona. – Zrobił krótką przerwę, po czym powiedział nieco ciszej - Zdajesz sobie sprawę z tego, że to może być nasza ostatnia rozmowa? 

Ritchie wiedział to aż za dobrze. Przegłos echa śmierci rozbrzmiewał dudniąco w obolałych kościach czaszki. Tłukł młotem czasu o twardą tkankę, doprowadzając tego zmęczonego człowieka do wariactwa. 

- Zdaję sobie z tego sprawę. 

- Jako przyjaciel powinienem powstrzymać cię przed tym krokiem. Jako przyjaciel w ogóle nie powinienem do ciebie przychodzić. 

Ritchie uśmiechnął się blado. 

- A ja, jako przyjaciel, powinienem dać ci po pysku, wsadzić do pierwszej taksówki i kazać kierowcy wywieźć cię na inny kontynent. – Wyciągnął przed siebie rękę. – Za przyjaźń.

James chwycił mocnym uściskiem rękę przyjaciela.

- Za przyjaźń. 

Budynek z zewnątrz nie był ogrodzony wysokim na dwa metry płotem pod wysokim napięciem, jak się to winno zdawać. Nie widać było systemów alarmowych, nagłaśniających, ostrzegawczych. Po niebie nie wędrował mechaniczny orzeł wywiadu, a cały teren wokół nie obsadzony był jakimkolwiek strażnikiem czy pracownikiem ochrony. Prawda jednak jest zupełnie inna: to wszystko było zbędne. Nieużyteczne drobiazgi w stylu płotu, bramy wjazdowej i zawieszonej nad nią kamery systemowej nadawały się wyłącznie do lamusa. Otóż każdy, kto zamierzałby bez uprzedzenia wtargnąć na teren agencji rządowej, zostałby spacyfikowany szybciej i skuteczniej niż złodziej w Fort Knox. Zakładając, że nieproszonemu gościowi udałoby się dostać do środka. A to graniczyło z cudem, gdyż na pierwszy rzut oka rzucało się jedno: brak wejścia. Sama trawa, szklane wzniesienia i wykończenia dachów. Brak jakichkolwiek drzwi, bramy, wjazdu, choćby wykuszu czy dziury w murze. Cały obszar przypominał jeden, wielki teren zamknięty wyposażony w najnowsze zdobycze technologii wojskowej, których nigdzie nie było widać. 
Za to James i Ritchie wiedzieli doskonale, gdzie się udać. Znaleźli się przy nagiej ścianie ze szkła od wschodniej strony kompleksu, która wyróżniała się… niczym. James dotknął palcem małego wcięcia między spojeniem w oknach. Strzyknął jeden zamek, po nim drugi i cała szklana konstrukcja poczęła rozsuwać się i składać niczym kartka origami. Pół minuty później otwierało się przed nimi przejście do środka. Do windy.
- Oni wiedzą, że nadchodzimy – odezwał się Ritchie. I znikąd zaczął się śmiać. – To przypomina scenę z jakiegoś tandetnego filmu o kosmitach. To wszystko jest tandetne. 

James również nie mógł powstrzymać śmiechu.

- Cóż, grunt to umrzeć z uśmiechem na ustach. – W pewnym momencie przestał się śmiać. – Oni wiedzą, Richard. Są gotowi do uderzenia. Może to tylko naukowcy, ale zdeterminowani. Chyba nikt po zobaczeniu zwłok dwudziestoletniej dziewczyny nie pozostałby taki sam. Pomogą nam. Pomogą tobie. 

Ritchie wszedł pierwszy do windy. Gdy oboje stali bezpiecznie w ciemnej, ciasnej, mrocznej windzie rodem z horroru, nacisnął jeden z dwóch przycisków. Szklane przejście zamknęło się, a winda ruszyła pędem w dół.

Jozue obserwował każdy ich ruch na monitorach. Śledził uważnie zmiany na twarzach, nerwowe ruchy rąk – wszystko. Cieszył się władzą i pozycją. Świadomość wyższości nad jednostkami, poczucie nieograniczonej możliwości i nieubezwłasnowolnionej władzy wprawiały go  w zachwyt samym sobą. Bawił się tą grą w kotka i myszkę. Z założonymi do tyłu rękoma uważnie oglądał każde nerwowe drgnięcie czy napięcie skóry przybyszy. Bawiła go determinacja Richarda; samemu na całą agencję. Wojen nie wygrywało się w pojedynkę. Historia nie zna żadnego takiego przypadku.
A jednak, mimo wszystko, pełen podziwu pozostawał wobec genialnego algorytmu Ritchiego. Złamanie zabezpieczeń graniczyło z cudem, nawet najzdolniejsi informatycy świata by tego nie dokonali. Neuraticyna, lekarstwo, które im podają, niszczy konkretne synapsy w hipokampie, tak że można kontrolować kasowanie pamięci od dowolnego okresu do chwili obecnej. Żaden z naukowców, który pracował dla Instytutu, nie pamiętał, żeby kiedykolwiek cokolwiek dla rządu dokonał. A właśnie ci ludzie, tacy ludzie, obrócili w palcach złoty pieniądz nauki dla własnego kraju. Ci, którzy odmawiali współpracy po obopólnej zgodzie na ową kolaborację, ginęli dla przykładu. Dopiero parę lat temu odkryto, że powstawaniem impulsów w neuronach można manipulować. Dowiedziono, że sygnały elektryczne działają na zasadzie impulsów kodu zero jedynkowego. Mózg można, kolokwialnie rzecz ujmując, zhakować, omijając przeszkody biologiczne. Sęk w tym, że każda sieć neuronowa odpowiada na inne sygnały. Do tego dochodzą połączenia wzajemnych sieci. Głowiono się ponad dwa lata nad możliwością obejścia biologicznego dla jednego neuronu. Richardowi udało się tego dokonać z kilkudziesięcioma milionami komórek, i to w ciągu kilku miesięcy! Jozue nie mógł wyjść z zachwytu. To będzie wielka strata dla ludzkości i świata, posyłając go na drugą stronę. 

Ujrzał na monitorze, że winda się zatrzymała. Zjechali do podziemi. Teraz Richarda czekała zagłada.

Zjechali do podziemi. 

James wyciągnął z kieszeni miniaturowy rezystor. 

- Będzie działał przez kilkanaście sekund. To niewiele – powiedział.

Zgasła lampka kontrolna.

- Trzecie drzwi po lewej. Dobrze pamiętam?

- Tak. Na śmierć.

Drzwi się otworzyły.

- I  życie.

Długi, przyciemniony korytarz ukazał się im oczom. A na nim sześcioro lub siedmioro wyszkolonych agentów. Uruchomili broń automatyczną i obrzucili mężczyzn gradem kul.

- Padnij! – zawołał James.

Jedna z kul świsnęła tuż przy jego lewym uchu. Agenci strzelali na oślep. James włączył rezystor i skupił się na jednej wizji. 

Marmurowa podłoga poruszyła się. Drgnęły fasady ścian tunelu. Tynk z sufitu sypnął wszystkim na głowę. Aż niespodziewanie ziemia pod stopami rozsunęła się. Głęboka szczelina drążyła marmur, rozsuwając od siebie kilkusettonowe kamienie. Ziemia dosłownie rozpadała się pod nogami. Agenci poupadali i zaczęli krzyczeć, próbując uciec okrutnym szponom rozwścieczonej natury. Nie wiedzieli jednak, że to wszystko to iluzja; z tunelem i fasadami nic się nie działo.

W tym samym czasie Ritchiemu udało się umknąć i niezauważenie dopaść trzecich drzwi po lewej stronie. Wpisał kod dostępu do szyfrowego zamka. Drzwi otworzyły się.

- James – zawołał przyjaciela, który nadal leżał na ziemi. – James!

Mężczyzna podniósł się i starając przezwyciężyć siłę własnej wyobraźni, rzucił się w stronę Ritchiego. Agenci powstawali i zaczęli oddawać nietrafne strzały. Zauważyli mężczyzn znikających za drzwiami solidnie zabezpieczonego miejsca. Niestety było już za późno. Pociski odbijały się od podwójnie stalowej, wyścielonej węglem sprężonym grubej na pół metra warstwy metalowych drzwi. 
Znaleźli się w małym pomieszczeniu, sześciennym, z dwoma parami drzwi po przeciwnych stronach pokoju. Pośrodku stał nieduży stół laboratoryjny z porozstawianym sprzętem oraz probówkami.

- Tu wstrzykują neuraticynę – odezwał się niepewnie Ritchie.- To ten pokój. 

James pochylił głowę.

- Tutaj też zamordowali Mary. Wiem, bo musiałem zetrzeć z podłogi plamy krwi. 

Ritchie spojrzał z przerażeniem na przyjaciela. 

- Oni naprawdę muszą ci ufać.

- Jak nikomu. 

Podeszli do drugich drzwi po lewej. Otworzyli je. Weszli do wielkiej hali. By móc oddać ogrom jej rozmiarów, należałoby porównać ją do stadionu piłkarskiego, a w zasadzie do dwóch stadionów piłkarskich. Ściany obarczone ciężarem potężnych, miedzianych rur ciepłowniczych, stacje – bazy wody oraz pary wodnej, cały system grzewczy pomieszany z doprowadzeniem metanu i dwutlenku węgla. Pętle rur zaginały się i łączyły ze sobą pod różnymi kątami w różnych miejscach. Przypominało to siedlisko węży pełzających leniwie po ścianach. Lecz nie to było najważniejsze. Bardziej interesujące wydawało się to, co znajdowało się po środku gigantycznej hali. Niczym igła w stogu siana. Nic nieznaczący punkcik.

Wyglądem przypominało plecak z kilkoma pasami na plecy. W miejscu, gdzie plecak ma główną kieszeń i logo firmy, w urządzeniu tkwił okrągły, podobny do gwiazdy, elektroniczny obiekt z setką pokręteł i wskaźników. Składało się z kilku mniejszych kół połączonych ze sobą rdzeniem w samym środku. Obracały się w stosunku do siebie, lecz każde w inną stronę. Patrząc na to można było dostać oczopląsu. W pasach plecaka płynął niebieskawo – zielony płyn, cyrkulujący od rdzenia do obwodu niedużej skrzynki. Urządzenie nie było większe od większych rozmiarów drukarki. Jednakże przyciągało obserwatora pewną niewymówioną energią, technicznym absolutyzmem, czymś zwyczajnie nadzwyczajnym. 
- Solitaire – wyszeptał Ritchie, wpatrując się w swoje dziedzictwo.

Gdzieś wysoko w górze, na wysokości dwudziestego metra, rozbłysła czerwona lampka ostrzegawcza. Jej delikatne światło nikło w oceanie światła tysięcy ledowych świateł ukrytych gdzieś we wnętrzu betonowego potwora. 

Otwarły się drzwi na prawo od mężczyzn, dziesięć metrów stąd. Wyszedł z nich jeden człowiek – wysoki, przystojny, dobrze zbudowany, ubrany w szykowny garnitur. Trzymał ręce w kieszeniach spodni i uśmiechał się nieznacznie. 
- Muszę przyznać, panie Blackburn, że pański geniusz wprawił w osłupienie moją osobę. A muszę również przyznać, że bardzo rzadko się to zdarza. Pańskie dokonanie dla neurobiologii zapisze się już na zawsze w podręcznikach historii. O ile, rzecz jasna, pozwolimy o tym napisać. Czy mogę zapytać o tajemnicę logarytmu? Jeśli nie chce pan mówić, zrozumiem.

Richard rozpoznał tego typa w jednej chwili. Wszyscy znali go tutaj doskonale. Człowiek karzący nazywać się Jozue zarządzał całym Instytutem i był prawą ręką sekretarza obrony, pracował także jako doradca prezydenta. Poza tym był sadystą i największym draniem w dziejach całego amerykańskiego wywiadu. Ritchiego chwyciło obrzydzenie na widok tego wstrętnego oblicza – potwora, który zamordował ich małą Mary.

- System heksadecymalny z rozwiązaniem kodu znak – moduł w oparciu na układzie dwieście sześćdziesięcioczterobitowym z rozwiązaniem niepodstawnej funkcji logarytmicznej po odrzuceniu prawa całkowego. 
Jozue uśmiechnął się.

- Dlatego był pan najlepszy. Był pan moim ulubieńcem. Nadzieją na lepsze czasy. I właśnie dlatego pana nie zabiłem, gdy stawał się pan zbytnio dociekliwy. A jednak zastrzyk nie pomógł. Pan nas przechytrzył, panie Blackburn.

Ritchie patrzył nienawistnie na Jozuego. Teraz już zrozumiał. Wiedział wszystko. Solitaire stało w centralnym punkcie i czekało na użycie. Jeśli ludzie rodzą się ze swoim życiowym celem poprzeplatanym przy narodzinach wraz z pępowiną, to on swój znał. Zbudował dzieło życia, które teraz będzie musiał zniszczyć. Za wszelką cenę.

Jozue podążył za wzrokiem Ritchiego. Widział, na co on patrzył.

- Solitaire. Tak. Wszystkie teorie Einsteina i Newtona bledną przy pańskim dziedzictwie. Urządzenie tak samo niesamowite jak jego nazwa
. Przybył pan, żeby je zniszczyć. Dlaczego?

- Zobowiązałem się Instytutowi zbudować coś innego. Miałem współpracować przy projekcie przewodów wodorowych. 

- I zobowiązał się pan. Tylko dlaczego w takim razie powziął się pan tego projektu? Po kryjomu? Samemu? Przecież wiedział pan, co buduje.

- Nie, nie wiedziałem. 

Jozue wybuchł śmiechem.

- Proszę mnie nie rozśmieszać. Chyba nie chce mi pan wmówić, że to wynik błędu czy snu hipnotycznego?

- Nie. Wykorzystywałem czas wolny do zrealizowania dziecięcych marzeń. Instytut zapewnił mi sprzęt, miejsce i czas. Chciałem zobaczyć, co mogę z tym wszystkim zrobić.

Brzmiało to dziwnie, kiedy już wypowiedział te słowa. Nie chciał, żeby tak to zabrzmiało. Zdawał sobie sprawę, że nie zdoła im wytłumaczyć, co to naukowy pociąg do tajemniczości i realizacja głęboko skrytych marzeń. Solitaire było dzieckiem przypadku. Do samego końca nie przypuszczał, by mogło działać.

- Czy wie pan, co pan stworzył? Do czego jest zdolny Solitaire? Co potrafi?
Ritchie zauważył ruch cienia po drugiej stronie hali. Ktoś tu jeszcze był poza nimi.

- To – Jozue wskazał urządzenie i powoli zmierzał w jego kierunku – jest koniec świata, który znamy. To pan nam podarował nowy brzask jutra. Jednak podoba mi się w tym wszystkim coś innego: Solitaire nigdy nie zgaśnie. Nigdy się nie zniszczy. Odkrycie profesora Beltza dotyczące oddziaływań elektronowych między metalami przejściowymi w stanie plazmy i ich zastosowania w przemyśle elektrotechnicznym jest niepodważalnie przełomowe. Dodając do tego pański geniusz i połączenie teorii Beltza z aktywnością fazową wanadu zrodziło to! Nigdy się nie wyłączy. Ani woda, ani upadek z pięciu kilometrów wysokości, ani nawet uderzenia młota pneumatycznego. Można by postawić Solitaire na szczycie wulkanu lub wrzucić do wód Arktyki. Nic! To pańska zasługa!

Każde kolejne słowo Jozuego kłuło boleśnie serce Ritchiego. Ciągłe uświadamianie go o fakcie, że to spod jego rąk wyszedł Solitaire, było straszliwsze niż cokolwiek innego. 

- Mylisz się – Ritchie miał tego wszystkiego dosyć. – To się da zniszczyć. 

Jozue popatrzył uważnie na Ritchiego. 

- Myślisz, dupku, że nie zostawiłem dla siebie furtki? Masz mnie za kompletnego debila? 

- Panie Blackburn – Jozue wziął głęboki oddech; w tej samej chwili w hali pojawili się strażnicy. Koło dwudziestki rosłych mężczyzn weszło kilkoma drzwiami, ustawiając się w równych odstępach od siebie, z karabinami maszynowymi wymierzonymi w klatki piersiowe Ritchiego i Jamesa. – Na pańskim miejscu postarałbym się o kulturę języka. Bo jak pan widzi, to ja rozdaję karty. 
- I znów się mylisz… sukinsynu. Bo widzisz, nie powiedziałem ci wszystkiego. Radzę ci usiąść, bo padniesz z wrażenia. Wiesz już, że wyprzedzam ludzi o dwa kroki do przodu. Jeśli poradziłem sobie z neuraticyną, to z systemem zabezpieczeniowym również. Widzisz – Ritchie widział przed oczami małą Mary; widział twarze dwóch kolegów, których skatowano niemal na śmierć; widział siebie w izolatce przetrzymywanego przez ponad dwa tygodnie, bitego, poniżanego, dręczonego – muszę ci coś powiedzieć. Wstrzyknąłem sobie do serca pewien nadajnik. Taki sam załączyłem do Solitaire. Są ze sobą połączone, a siła ich sygnału jest na tyle silna, że nawet, gdybym znalazł się na Marsie, oba czujniki będą się ze sobą komunikować. 
Jozue zmienił się na twarzy. Pewność siebie wyparowała. Duma schowała pod marynarką. Czyżby zabrakło mu asa w talii?

- Nadajnik w Solitaire zasila Solitaire. Pytanie: co zasila mój? – Ritchie uśmiechnął się. – Ja i moje serce. Impulsy elektryczne z węzła zatokowego zasilają baterie, które są zrobione ze stopu platyny, cezu i miedzi. Jednym słowem – niezniszczalne. Do czasu, aż nie zginę. W chwili, gdy umrę, a serce się zatrzyma, nadajnik padnie. I tu dochodzimy do najlepszej części mojego planu. Bo kiedy padnie nadajnik w moim sercu, a łączność między moim a tym w Solitaire zostanie przerwana, Solitaire wybuchnie od środka. I wierz mi, nie chciałbyś wtedy znaleźć się w pobliżu.
Ritchie pomyślał o Jude. Tak ślicznie wyglądała dzisiaj rano. W nocy jej ciało było zgrabniejsze i cudowniejsze niż kiedykolwiek. Seks z nią tej nocy należał do najlepszych rzeczy, jakie go w życiu spotkały. Ona sama była jedyną właściwą ścieżką, którą kroczył. Była sensem wszystkiego, co robił. Kochał ją najmocniej w świecie. 

- Łżesz – Jozue wybuchł. – Boisz się śmierci, dlatego to wymyśliłeś. – Wyciągnął broń i wymierzył w Ritchiego. – Łżesz!

Ritchie wyprężył klatkę piersiową. Delikatny uśmiech nie schodził mu z ust.

- Jest tylko jeden sposób, żeby sprawdzić, czy kłamię. 

Można było odnieść wrażenie, że cały świat się zatrzymał. Trwało jedno tylko momentum, liczyła się każda femtosekunda. Napięcie wzrosło i rozprężało powietrze. 

- Mogę cię nie zabijać. Mogę wsadzić się do najgorszej nory na tym parszywym świecie, każdego dnia przybliżać cię torturami do śmierci, lecz ciebie nie zabijając. 

- Lecz zadaj sobie pytanie, co się stanie, kiedy już umrę. A umrę na pewno, masz to jak w banku. Co wtedy? 

- Wyciągniemy ci serce, podepniemy do urządzeń zasilających, wzmocnimy nanotechnologicznie. Znajdziemy rozwiązanie.

- Nie wątpię. Nie wątpię. 

Jozue tracił panowanie nad sobą. Pierwszy raz w życiu to on dał się wpędzić w kozi róg. 

- Opuścić broń! Teraz!

Agenci wykonali rozkaz. Dwadzieścia par oczu skierowanych na jeden cel opuściło broń i czekało na rozwiązanie sytuacji. Świat naprawdę się zatrzymał. Wstrzymał ostatni wdech.

Ritchie odwrócił się do Jamesa. Wszyscy zapomnieli o jego obecności. Lecz nie on. Ritchie pamiętał. To nie przebłysk śmierci wpędził go w rozpacz. Przyczyna jego bólu stała tuż  przed nim. Patrzył mu w oczy i próbował odszukać w zwierciadłach duszy odpowiedź na jedno proste pytanie: Dlaczego? 

- Nie powiedziałeś mi o nadajniku – rzekł James. Grymas cierpienia malował się na jego zmartwionej twarzy. 

- Nikomu nie powiedziałem. Naprawdę ścierałeś krew Mary z podłogi? Byłeś przy jej śmierci?
Ich rozmowa, jakby wyrwana z rzeczywistości, odizolowana od reszty świata, zawisła w czasoprzestrzeni. Nie istniał Jozue, agenci, Solitaire – a piasek w klepsydrze zatrzymał się.

- Tak. Nigdy nie zapomnę tego widoku. Wiem, że była dla ciebie ważna, ale my wszyscy ją kochaliśmy. Dlaczego… dlaczego o to teraz pytasz?

- Ja też widziałem śmierć kolegi. To był mój drugi miesiąc w Instytucie. Tom Ference. Zabrali go do tego pokoju. Wiesz, jak go zabili? Wstrzyknęli mu śmiertelną dawkę amoniaku. Umierał dobre kilka minut. To nie była powolna śmierć. To była potworna agonia. Powiedzieli mi wtedy, że taki los spotyka każdego, kto sprzeciwia się regulaminowi Instytutu. Każdego. 

James patrzył niepewnie na przyjaciela. Jakby się zgarbił, jakby pochylił, jakby zmienił.
- Tylko tobie powiedziałem o logarytmie. Skąd on wiedział? Dlaczego zapytał o jego tajemnicę? – Ritchie był na skraju załamania. Ból rozchodził się po całym organizmie, wdzierał się w każdą komórkę, sączył jad zdrady do każdej molekuły. 

Podszedł trochę bliżej. Na tyle blisko, by usłyszeć przyspieszony oddech przyjaciela. Zrobił jeszcze jeden krok naprzód. Widział każdą zmarszczkę na twarzy Jamesa. Przysunął się jeszcze o centymetr. Zajrzał głęboko w oczy tego człowieka. I zobaczył prawdę.

- Zdradziłeś mnie. Twoim zadaniem było przyprowadzenie mnie tutaj. Ty nie chcesz, żeby Solitaire wygasł.

- Nie wie pan wszystkiego, panie Blackburn – wtrącił się Jozue. – Pański przyjaciel nie tylko pana zdradził. To on zamordował Mary Kottak. Zamordował dwudziestoletnią dziewczynę, którą pan traktował jak ojciec. Miała wielkie perspektywy przed sobą, lecz podobnie do pana, za mocno zainteresowała się pracą Instytutu. Wymierzyłem jej adekwatną do winy karę. Egzekucję przeprowadził nie kto inny jak człowiek stojący przed panem.

James zapłakał.

- Nie miałem wyboru. Musiałem ją zabić. Tak jak musiałem ciebie tutaj przyprowadzić. Inaczej oni by mnie zabili. Ja – James dygotał – nie chcę umierać. Ja po prostu nie chcę umrzeć. 

- Ona była jeszcze dzieckiem – Ritchie wyszeptał. – Kochałeś ją tak samo jak ja. Opiekowałeś ją tak samo jak ja.

- Nie wiesz… nie wiesz, jak ja się wtedy czułem. Kiedy patrzyłem jej w oczy i widziałem, jak umiera. Patrzyła na mnie – James tracił kontakt z rzeczywistością. – Patrzyła, kiedy wstrzykiwałem jej amoniak. Patrzyła, kiedy żyły się naprężyły i kiedy krew zaczęła wypływać jej z nosa. Cały czas na mnie patrzyła.
- Dlaczego? – Ritchie gubił oddechy, trząsł się, umierał. – Dlaczego na to pozwoliłeś?

- Nie chciałem umierać, Richard. Nie chciałem umierać.

- Ona miała dwadzieścia lat! DWADZIEŚCIA LAT!!! To było dziecko! Boże, James. Zabiłeś dziecko. Zamordowałeś ją. 

Stracił grunt pod nogami. Zahaczał butami o przedsionek szaleństwa. 

- Brać go – rzucił Jozue do agentów stojących za jego plecami.

Pomyślał o Jude. Wyglądała tak cudownie. Kiedy ją poznał, pierwsze, co mu się w niej spodobało, to sposób poruszania się. Poruszała się tak zwiewnie, tak zmysłowo. Tej nocy ich zmysły osiągnęły szczyt rozkoszy, a jej twarz była najwspanialszym widokiem, jaki kiedykolwiek miał przed swymi oczami. I teraz, w tej ostatniej chwili, widział ją. Kochał całym sercem. 
Już w samochodzie zauważył wybrzuszenie pod marynarką Jamesa. Broń w schowku nie była jedyną, którą posiadał. Miał jeszcze jedną. Przy sobie. Ritchie patrzył tylko na nią. Błyskawicznym ruchem wyciągnął ją zza paska spodni Jamesa. Chwycił pewnie w obie ręce i odblokował.

- Na śmierć i życie – wyszeptał James. 

Ritchie uśmiechnął się. Widział Jude. Widział tylko ją.

- Na śmierć i życie. 

- Nie! – krzyknął Jozue, biegnąc w kierunku obu mężczyzn. 

Ritchie przyłożył lufę pistoletu do lewej piersi. Pociągnął za spust. Kula przebiła skórę, mięśnie, dolną część prawej komory i utknęła w ósmym żebrze za sercem. Strumyk ciemnej krwi wypłynął z przypalonej dziury w piersi. Serce zatrzymało się. Impulsy elektryczne wygasły. Nadajnik zamigotał i w chwilę potem zgasł.

Nastała grobowa cisza w hali. Cisza przed burzą. Osobliwy pisk wydobył się z rdzenia Solitaire. To trwało krótki moment. Zapaliło się światło rozmiarów niedojrzałego jabłka, by sekundę później pochłonąć cały Instytut w płomieniach śmiercionośnego ognia. Temperatura sięgnęła kilku tysięcy stopni Celsjusza, wszystko w zasięgu kilometra stopiło się zanim płomienie porwały to wszystko w swe piekielne szpony. W jednej, krótkiej chwili rządowy budynek usytuowany głęboko pod ziemią zniknął z jej powierzchni. 
Ostatnim obrazem, jaki pojawił się przed oczami Jamesa, była twarz uśmiechniętej Mary w dniu, kiedy zawitała do grona naukowców zachęconych do współpracy wizją przepotężnej góry żywej gotówki. Mary tamtego dnia była szczęśliwa.

Epilog
W biurku sekretarza obrony narodowej w Pentagonie, w trzeciej szufladzie od góry, po lewej stronie, leżała na wierzchu wysokiego stosu kartek jedna kopia ważnego dokumentu przesłanego prosto z centrali Instytutu. Dokument, jeden z najważniejszych w całej karierze sekretarza, zawierał długi i skomplikowany tekst. Wyróżniało go jednak pięć zdań, pogrubionych i podkreślonych, które stanowiły meritum całego przedsięwzięcia. Brzmiały one tak:

Dalsze próby, w kolejnej turze przeprowadzone już na osobnikach ludzkich, potwierdziły ostateczne zastosowanie urządzenia. Nowy rodzaj energii wygenerowanej z układu systematycznego pozwala pozbawić zwierzę o wysokim rozwoju umysłowym tzw. cząstki duchowej, potocznie zwanej duszą. Osobnik zachowuje wszystkie funkcje życiowe z wyłączeniem tych ośrodków mózgowych, które bezpośrednio odpowiedzialne są za jego rozwój emocjonalno – adaptacyjny. Pozbawiony tych ośrodków traci władzę nad swoim umysłem i podporządkowuje się tzw. dominum umysłowym, mogącym wpłynąć na podejmowane decyzje osobnika i zmusić do wykonania prawdopodobnie wszystkich możliwych czynności. Robocza nazwa urządzenia brzmi Solitaire. 
- W całym wszechświecie?

- I poza nim.
� Rodzaj angielskiego homografu. Niepoprawny, prawie fonetyczny zapis wyrażenia: soul eater (tł. duszożerca lub zjadacz dusz). Dosłowne znaczenie wyrazu solitaire to brylant, kamień szlachetny.
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